
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę z a .

w  W a rs z a w ie  d n ia  7. M arca  R o k u  1817.

O m itręieniu robocizny postęp rolni- 
ctwa tamuiącćm.

{Dokończenie z  Numeru  g.)

"W" bliższych Śląska oko licach , pła­
ci się p rzyćhodn im  z Śląska kosia­
rzom trzy  g r o s z e  od sk ładu , t r z y ­
dzieści prę tów  w d łuż , a prę t wszerz 
trzymaiącego, daley od Siąska co­
k o lw iek , sześć do dziewięciu groszy 
nayw iącćy od takowego składu za­
płacić potrzeba. W  okolicy W arsza­
w y  żniwiarz czasem złoty ieden  od 
porznięcia takowego składu kosztuie, 
a przecież row naiąc dzienny zaiobek 
o b y d w ó c h , kosiarz ta m te n , więcey 
leszcze od żniwiarza zarab ia , a ztąd 
szybkość ro b o ty  w ym iarkow ac mo­
żna. T o ,  iż p rzy  sieczeniu zboża, 
k tó re  wiązane być m a ,  potrzeba lu ­
dzi osobnych n ię co , do ułożenia go 
w g arśc ie , tak małą czyni w w y d a­
t k u  różn icę , iż ta szóstey części le­
szcze tego nie w ynosi ,  co koszeniem 
zboża w pracy  oszczędzonem zosta­
nie, nie rachuiąc in n y ch  iuż nadm ie­
n ionych  zysków. M n ie jsz y  plon z

koszonego, iak rzniętego zboża być  
istotnie nie może, bo zręczny kosiarz, 
iak to wyie 'y  m ówiłem  ziarna nie 
w ytrząsa. Plon takowy w  m ie jscach , 
gdzie trawiaste rośnie zbo że ,  wyda- 
ie się tylko na  oko mnieyszym, lecz 
zastanowiwszy się cokolwiek łatw o 
się każdy p rzek o n a ,  iż zboże niżey 
daleko będąc s ieczone, aniżeli s ier­
pem  porznąć go m ożna, więcey tra ­
w y  w  snopie s ieczonym , iak rznię­
tym  obćym ować m u s i ,  ztąd z 
dw óch snopków rów riey wielkości, 
rzniętego i sieczonego zboża, rzn ię­
te będąc bez traw y , i samo w sobie 
czyste w ięcey ziarna w ydaie , lecz 
gdy sieczonego, iako z traw ą zmie­
szanego, daleko iest co do snopka 
więcey, nietylko ziarna z wszystkich 
taż sama okaże się ilość , ale pasza, 
w większey zebrana obfitości, w  zy­
sku ieszcze zostaie.

T yle  to nie obrachowanych z ko­
szenia zboża wynikaiąeych zysków, 
w  robocie , w w ydatkach , w czasie 
do ittney oszczędzonym roboty, w  
paszy i w  szybkim nareszcie sprzęcie 

10



n i e  p r z e s t a ł e g o  z b o ż a ,  p r z e k o n a ć  n a ­
r e s z c i e  k a ż d e g o  d o s t a t e c z n i e  p o  in ­
n y ,  i a k  w i e l e  n a  u p o w s z e c h n i e n i u  
s p o s o b u  t e g o  z a l e ż y .  —  P raw dz iw a . ,  
c h ę ć  i g o r l i w o ś ć  i t ę  i e s z c z e  m a ł ą  
p r z e s z k o d ę  w  k r o t c e  u p r z ą t n i e , iz 
d o b r y c h  n i e  w i e l e  m a m y  k o s i a r z y ,  
a l e  Kiedy i c h  w s z ę d z i e  m a m y ,  k i e d y  
c i ą ć  l a k i  u r n i e i ą ,  i z b o ż e  z c z a s e m  
z r ę c z n i e  k o s i ć  p o t r a f i ą .

W y b i e r a j ą c  t y c h ,  k t ó r z y  n a y z r ę -  
c z n i e y  t n ą  ł ą k i ,  a b y  n a  z b o ż u  p r > b ę  
z r o b i l i  i s p r o w a d z a i ą c  n a y z d a t n i e y -  
s z y c h ,  a b y  s ię d r u d z y  o d  n i c h  u c z y l i ,  
w k r ó t c e  t a k  z r ę c z n y c h  m i e ć  b ę d z i e ­
m y  k o s i a r z y ,  i a k i c h  rnaią  c z ę ś ć  P o ­
z n a ń s k i e g o  i  K a l i s k i e g o ;  k t ó r z y  i  
w i ę k s z e  d a l e k o  m a i ą  o d  g o r a l ó w  k o ­
s y  , i r o b o t a  i c h  i  z r ę c z n i e y s z a  i. 
s p o r s z a .

N a s t ę p n i e  w i e l e  i e s zc ze  i n n y c h  
O s z c z ę d z e n i a  r o b o c i z n y  s p o s o b ó w .

K t ó ż  n i e  z n a  i ak  i e s t  w i e l k i m  p o ­
ś p i e c h e m  w  c z as i e  s p r z ę t ó w  z p o l a ,  
a b y  d o  k a ż d e g o  z a p r z ę g u  f o r n a l k i ,  
t r z y  w o z y  b y ć  m o g ł y .  —  K i e d y  z n a -  
ł o ż o n y m  w o z e m  z a i e i d ź a  f o r n a l  d o -  
s t o d o ł y ,  z a s t a i e  p i e r w s z y  i u ź  w y ­
p r ó ż n i o n y ,  z o s t a w i a  s w ó y  n a p e ł n i o ­
n y  w  s t  d o l e  , z p r ó ż n y m  w r a c a i ą c  
n a  p o l e ,  z a s t a i e  t a m  t r z e c i  w ó ź ,  
i u ż  n a ł a d o w a n y ,  p r z e p r z ą g a  k o n i e  
d o  n i e g o ,  p r o w a d z i  go d o  s to d o ł y ,  
g d z i e  i u ż  z n o w u  w y p r ó ż n i o n y  w ó z  
z a b i e r a ,  a  t e r n  c z a s e m ,  c z e k i  g o  i u ż  
t r z e c i  w ó z  n a ł a d o w a n y ^  w p o ł u .  —
W i e l k i e  do  t ego  w o z y  i  m o c n e  f o r -  
H a l k i ,  w i ę c ć y  z a p e w n e  z w i e ś ć  w i e -  
d n y m  d n i u  p o t  a f i ą ,  a  n i ż e l i  w t r o y .  
tiasób t y l e  i bydia i l u d z i ,  kręcą­

c y c h  s i ę . z  m a ł e m i  w o z a m i ,  l i c h y m
z a p r z ę g i e m  i m i t r ę ż ą c y c h c z a s ,  w p o l u  
i  w  s t o d o l e ,  c z e h a i ą c  w s z y s c y  p ó k i  
z w o z a  z b o ż e  z r z u ć  n y r n  , l u b  t e n ż e  
n a ł a d o w a n y m  n i e  b ę d z ie .

S p o s o b  t e n  d o ś w i a d c z o n y  i u i  
w  n i e , .to ry  ch  o k o l i c a c h  n a s z a  c h ,  
w a r t  i e s t ,  a b y  u p o w s z e c h n i o n y m
zo s ta ł .

T a k i e  to i t y m  p o d o b n e  r a c h u b y
g o s p o d a r s k i e ,  m i l i o n y  r ą k  w r o b o ­
ci e  o s z c z ę d z i ć  n a m  m o g ą .  —  Z ycz y ć - -  
b y  n a l e ż a ł o ,  a b y ś m y  K ied y ś  r z ą d ­
c ó w  n a s z y c h  f o l w a r k ó w ,  t a k  u s p o ­
s o b i o n y c h  in i e ć  m o g l i ,  i żby  s t r a t a  
ta  r o b o c i z n y  z a s t a n o w i ć  i c h  m o g ł a ,  
ż e b y  i ę  o b r a c h o w a ć  i  z a p o b i e d z  iey-  
b y l i  w  s tani e . .

L e c z  n i e  d o s y ć  n a  f e m .  P o m i ę ­
d z y  r o z l i c z n e r n i  s p o s o b a m i  m a r n o ­
t r a w i e n i a  r o b o c i z n y ,  i eże l i  n i e  p o ­
d o b n a  i e s t  w y r a c h o w a ć  w s z y s t k i e ,  
w s p o m n i e ć  i e s z c z e  n i e k t ó r e  n a l e ż y .

W i e l e ż  t o  w  o k o l i c a c h  b o r o w y c h  
g i n i e  r o b o c i z n y ,  n a  s t a w i a n i e  c o  r o k  
m i t r ę ź n y c h ,  a c z ęs to  m n b y  p o t r z e ­
b n y c h  p ł o t ó w ,  k t ó r e ,  co w i o s n a  
n o w e  ś t a w i a i ą , a co  i e s i e ń  pa lą .  L e ­
n i s t w o  n i e c h c e  o d ż a ł o w a ć  p r a c y  i  
c z a s u ,  n a  t r w a ł e  o p a t r z e n i e  p o l a 1, 
ł ąk i  l u b  o g r o d u ,  tarn  g d z i e  o p a t r z e ­
n i e  t a k o w e -  s ta ie  s ię p o t r z e b n e r n ,  
p ł o t  ż y w y  w i ę c ć y  t r o c h ę  z p o c z ą t k u  
w y m a g a i ą c y  p r a c y  i c i e r p l i w o ś c i  
s t a ć  m o ż e  n a  z a w s z e .  —  W o l ą  r a -  
c z e y  m i t r ę ż y ć  co  r o k  r o b o t ę , i p u -  
s t o s z y ć  b o r y ,  ś c i n a n i e m  n a  t a k o w e  
g r o d z e n i e  n a y p i ę k n i e y s z ć y  m ł o d z i e ­
ż y .  R z a d k o  g d z i e  p o  w s i a c h ,  z w ł a -
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szcza g^zie się b o r y  bl isk ie  wrayflu-
ią, p o z a i -  h darte są drwalnie-, r zadko
kto  po  wsiach  uspasab ia  się na po ­
t r z e b ę  b r o w a r ó w ,  gorze ln iów i m a  
w ł a s n y  o p a ł ,  vc suche  p rz e d  cza­
sem sqgi, k tó rych  i łatwieysze,  iako 
w y s u s z o n y c h  s p r o w a d z e n ie ,  a za- 
t y m  m n iey  wyciąga jące zaprzęgu, 
ale tUóre p ró c z  tego w w o l n i e j s z y m  
można  sprovcad'zic czasie. Mało kto 
nad ty rn  zas tanowić  się r a c z y ,  iak są 
drogie  te ręce i zap rzęg ,  k tó re  
\v nayp i ln ieyszym g ospoda rsk im  cza­
sie,  dla zw'ozenia z b o r u  surowego 
d rzew a  o d r y w a ,  że dwa razy ty ­
le po t rzebu ie  zaprzęgu;  źe drzewa 
m o k r e g o  więeey w  d w ó y n a s ó b  w y ­
chodz i ;  źe nareszcie moKre d rzew o 
żm u d n ą  w  b r o w a r a c h  i  gorzelniach 
sp raw ia  r o b o tę ,  kotły i g a r c e  psu ie .  
Sarno w p ra w d z ie  s u c h e  d rzew o 
g w a ł to w n y  rob iąc  ogień , do palenia 
w ó d e k  u ż y te m  b y d ź  n ie  może ,  
w  m a łe y i e d n a k  części ty lko m o k re  
d rzew o  mieszać należy.  —- Patrzmy 
iak n ie  umie ię tn i  Bządcy fo lw a rk ó w  
n a s z y c h ,  n i e z g r a b n y m  sw oi tn  roz­
r z ą d z e n ie m ,  W dziesięć mieysc r a ­
z em  rozdzielnią r o b o tę ,  k tó ra nie bę ­
dą '’ p ro w ad zo n ą  i dozorowaną m i ­
trę i  eie ty lk o ,  a nie może  b j ’ć ,  ani 
s p ie s zn ą ,  ani  dokładną.  Porniiam 
w iele in n y c h  sposobów zmit rężenia 
r o b o t ,  k tó re  i p rędszym  i ła twiey- 
s zy m  mogłyby być  w y k o n a n e  sposo­
b em .  —  Z sm u tk iem  mitręga tat-.a 
Czasu i r o b o r i / n y  , w każdej  p r a c y  
i  za kaźdem s tąpieniem po fo lw ar ­
k a c h  n aszych  sposfreedz  się daie.

f>rzystępuię do narzędzi rolniczych,

które ułdtwiaię pracę, rolnika i czy­
nią ią 4piesznieyszą.

TNiemówię tutay o owych machi­
nach trudnych, kosztownych, do 
których złożenia i naprawy rzemie­
ślników,ani doich stosownego użycia, 
ludzi ieszcze wprawnych me ma my, 
a które dla kosztowności swcićy, i 
dla taniości produktów, nie wynsd- 
grodziłyby leszcze kosztów’ na nie 
łożonych. Ale mówię raczey o narzę­
dziach rolniczych, prostych, ła­
t w y c h ,  użytecznych, w niektórych 
lepszych gospodarstwach u nas iuż 
znanych, a których użycie upo­
w szechnić tylko należy.

Z tych między innemi *ą nastę- 
puiące:

1. Marqueur Znacznik czyli narzę­
dzie do obznaczenia mieysc przy sa­
d z e n i u  z i e m n i a k ó w  czvli kartofli, 
b t ó ż  niezna, ile nie regularne sa­
dzenie takowych utrudnia pracę, 
w  oczyszczeniu ich z chw astu , i 
w  okopaniu o n y c h ,  a przecież od 
dokładności i od częstszego powta­
rzania tych robot, rośliny tej uro* 
•dzay zależy.

2. Pług do czyszczenia ziemi 
z chwastu iobkopjwaniarazem  tych­
że ziemniaków.

5. Pług do wydobywania ich 
z ziem i, kornuź może bydź tayno, 
iak roboty te odbywane r> ka ludzką 
bez tych narzędzi, są truduemi 
i  żmudne mi.

4. Extirpator, tak wiele ułatwia­
jący uprawę roli, przez szypki spo­
sób oczyszczenia iey z chwastu.

1 0 *
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5- Grace konne do ścinania kęp 

i kretow in  po łęk ach , k tóre  po w ie­
lu  m ie jscach  znacznie unanieys/.aię 
sprzetania i rob-;te w koszeniu i gra­
bieniu spoźn;aią i utrudniają.

6. S i e c z k a r n i e  oszczędzające tyle 
paszy i rąk ludzkich.

7. Narzędzie do kraiania ziemnia­
k ó w ,  tam gdzie licznemu i na stay- 
xii u trzym yw anem u bydłu daią w ob- 
fitości takowe — lub gdzie zimą owce 
lu b  skopy niemi pasą.

8. Kadź do parzenia ziem niaków, 
tam gdzie takowe w  w iększe j będąc 
m y w a n e  mnogości gotowanem i bydź 
»ie mogą.

g. M łynek do tarcia ziem niaków 
W gorzelniach.

io . M achina p rosta  i łatwa do 
robienia  masła w  wielkie'y razem ilo­
śc i,  tak m ocno przy  wielkich uży­
teczna doiarniach.

T e i inne  jeszcze narzędzia , uła­
twiające pracę ludzką znane iuż są 
•wielkiey części publiczności z p ism , 
częścią zagranicznych, częścią kraio- 
w ych , są iuż iak powiedziałem w wie­
lu  u nas  zaprowadzone mieysrach.

Niech więc nie zraża gospodarza 
od popraw y ro ln ic tw a, niedo taLek 
rąk do praey.

Niech n a jp rz ó d  obrachu ie , w ie ­
le powyźóy wskaż, nem i i innem i ie- 
szcze niewyliczonemi sposobami, 
mitręży się robocizny w gospodar­
stwie iego. —  Niech podsummuie 
tę liczbę d n i ,  k tóre  lepszem u rzą­
dzeniem oszczędzić potrafi - Ni: ch 
doda do tego summę d n i , które uzy- 
ekać m oże, przez użycie rozmaitych 
r o ln ie z y e h  narzędzi —- a każdy nie

mai s tosownie do m ie jscow ych  oko­
liczności, z n a jd z ie ,  iż robociznę 
swoią w dw ó jnasób , lub o t j le  troi# 
pom nożyć potrafi, a zniknie i ta 
mniemana do p o p raw y  rolnictw a 
naszego przeszkoda. — Oszczędzone 
m iliony rąk  ludzk ich , obrocone do 

.innćy zn w uuzyteczney w<rolnictwie 
ro b o ty ,  użyte w jakimkolwiek bądź 
systemacie gospodarowania, nie obra- 
chowane dla ro ln ików  , a zatym i dla 
kraiu całego pożytki wydadzą. Po­
mnożą s i ę  dochody, bogactwa, aza- 
tym  i śrzodki nasze. — 1 zyskamy dla 
siebie i dla całey rn ssy n a ro d u ,  by t 
przyiemniey-zy i l e p s z y .

Nie pow inny  nas zrażać tru d n o ­
śc i,  ani czasowe przeciwności od­
s tręczać, bo i te przy podwojonych 
usiłowaniach łaiwiey przetrw ać zdo­
łamy. — Polak który wszystko po- 
św ięc ił ,  aby o jczyznę swoią odzy­
skał, i tę potom kom , w łasnym  zo­
s taw ił ,  niechże z*równą gorliwością 
i stałością p raeu ie , aby i sobie i po­
tom kom  by t w nie'y przyiem ny i.v.ta- 
ły  zapewnił, h iedy na lemieszu ro l­
nika wspiera się b y t ,  bog ctwo ipo- 
tęga N aro d u , praca iego sp o k o jn a  
i użyteczna , choć mu m niey  blasku, 
ale ró w n y  zaszczyt przy nosi.
V  utrzymaniu owiec na stayninch ,

rzecz w yięia z  pisma pery otly cznego
P. Andre-
W  ni merze drugim Gazety W iey- 

skiey umieszczoną została wiadomość 
o utrzymawaniu ow iec na stajniach  
w  B ochsburg, w dobrach Hrabiego 
Sch nburg w królewstwie Saskim le­
żących, która iak z iedney strony

f
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za  ch o w em  owiec n a  s ta jn ia c h  
w sze lk ie  objęła k o r ^ c i ,  t a k s  dru- 
*iĆv s tr» n y  w ie lo rak ie  leszcze do 
u t i rz a tn ie n ia  zostawiła^ w  ty m  wzglę: 
d iie  zaw ady k tó re  wielu właścicieli 
o w C z a r n i  przec iw  h o d o w an iu  ow iec 
»a s tayn iach  z  rozm a ity ch  p rzyczyn  
do publiczney  podało w iadom ości: 
m iędzy in n e m i p e w ie n  z E k o n o ­
m ó w  poda ł do p ism a peryodycznego  
P . A ndre  A r ty k u ł ,  n a  karc ie  104 
w sp o m n io n eg o  p ism a  z  r.  1815 um ie 
s z c z o n y » w  *tóry.m m ó w i:

„  Jak u trz y m y w a n ie  na s tayn iach  
b yd ła  rogatego i kom  w ielkie gospo ­
d a rzo w i p rz y n o s i  k o rzyśc i  ^ tak r ó ­
w n y  sp o só b  hodow  m a o w ie c ,  lest 
na tu rze  owcy całkiem  p r z e c iw n y ,  
p rz e z  k tó ry  całą m ożna  u tració  g ro ­
m a d ę .”  ,  . ,  -] \a  ten  za rzu t  o d p o w i a d a n e  w e ­
te ra n  I  k o  nom ów  B aro n  E h re m e ls  
tak  się w  tey m ierze  w ysłow ią  :

S rzodku  się trzy may- Medio tu- 
tif?imus ibis. G d y b y  przez  u trz y m a ­
n ie  ow iec  na  stay niach  rozum ia ło  się 
ścisłe onychże  w  s tay n iach  zam knię­
c ie ,  ted y b y  na p o w y ższy m  zdan iu  
o d  h o d o w an ia  ow iec na  s tayn iach  
od raża iący rn  p o p rześ tą ćb y  można*, 
sk o ro  ie d n ak  właścici*! o w c z a rn i  
w  p ie lęgnow an iu  ow iec b ieg ły , prr.ez 
u t rz y m y w a n ie  ow iec  na  s tayn iach  
nic innego  n ie r o z u m ie , iak ty lko  
trzym an ie  onychże  w dom u na paszy; 
p rze to  n a  d ługo le tn im  w łasn y m  do­
św iadczen iu  oparty , smiam kładę 
za sad ę ,  p rzy toczoney  p o w J ' J ?  «■
sadzie zupełnie p r z e c iw n : , m ano
w ic ie ,  , iak nr-lo doskona łem  test 
ch o do w anie b y d ła  nieutrzy muiąC ie

na ’s tayn iach ,  tak r ó w n ie  n iep o d o ­
bna  ie s t  zupełnie  udoskona lony  m ieć  
o w cza rn ię ,  n ie u trzy m u iąe  ow ce
w  dom u  n a  paszy .

Przez p as ie  dom ow ? n ie roxom ,*m
n ic  w is c J y ,  h <tylko t ° ,   ̂
zam iast szukan ia ' sob it  p^ V 
skach ż y w n o ś c i ,  takow ą miec vno,e  ̂
w  d rab in a ch  w  ot,wartcy szopie u 
wr obo rach  u m y ś ln ie  na ten  koniec 
u rządzonych . INie iest b y n ay m n iey  
zam iarem  m o im ,  ow ce tak iak  k ro ­
w y  na u w ią z a n u u trz y m y w a ć  w  s tay ­
n iach  pełny ch z a d u c h u — i to ośw iad ­
czenie samo m ogłoby b y d ź  dostate- 
cznern do obalen ia  w sp o m n io n ć y  
w \  żćy zasady. L ecz  ro z b ie rz m y  
rzecz śc is ley ,  a ro z b ió r  takow y  p o ­
s taw i nas  w s tan ie  lepszego oneyze  
objęcia. Coż ma i m oże szkodz ie  
z d ro w iu  o w iec ,  ieżeli zam ias t mor- 
duiącego na  pas tw iska  c h o d u  zw ła ­
szcza podczas  p rz y k ry c h  o d m ian  p o ­
w ie t rz a ,  zam iast s z c z u p lc y ,  ch u d ey  
i częstokroć mnióy żd ro w ey  p a s z y , 
w' m icy scu  o tw ar te m  i  su c h e m  do­
s ta t e c z n ą , p o s i ln ą ,  do p o ry  czasu 
i okoliczności zastosow aną, W b li­
skości d o m u ,  p o d  ok iem  w łaściciela 
odb ie rać  będzie ż y w n o ść ?  Często­
k ro ć  ow ca chodząca na  p as tw isk o  
ż m u d n e ,  w  ie d n y m  d n iu  w ięce y  
u traca  s iły  , n iże li iey  dw a d n i  ży ­
w n o śc i  z pastw iska nagrodzić  mogą. 
Częstokroć b y ło b y  dla ow cy  zt*ro- 
w iey  w d o m u  dać iey  głód c ierp ieć ,  
aniżeli ią podczas s lo ty  w y g a n ia ć ;  
bo 2. fu n ty  żyw ności z p a s tw is k a ,  
z względu na z d ro w ie ,  pos iłek  i ży­
cie, cz< s tok roć  ani fu n ta  p aszy  do- 
m o w ćy  zastąpić n ie  są  wsfc n ie .
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•s ■'Czyliź ti trzymywfmie ow iec1 na 
Stayniach ma bydź koniecznie  
z ow ym  n iezdrow ym  i zabójczym  
W zamkniętych stayniach połączone  
p ow ietrzem ?  b yn aytn n iey ; m y sta­
rzy  gospodarze pamiętamy wszystkie  
o w e  zarzuty,^ które nam z tego 
w zględu przeciw  utrzym yw aniu by- 
4ła  na stayniach czyniono ; aż nare-  
reszcie dośw iadczenie, wszelkie po­
dobnego rodzaiu zniszczyło o b a w y ,  
i  wykazało nam  iak naydobitniey i 
ze u trzy m y w a n ie  b yd ła  na s ta yn ia ch  
z względu na ocalenie zdrow ia , -uni­
knie nie zarazy , przedłużenie życia 
bydlęcia i z względu na wypływaiace  
z t |d  korzyści n a d  naylepsze p a stw isku  
z całkowitem zadow olnieniein  .prze- 
nosie m y..

Rozbiór szczegó ln ych  w  teyrnie- 
rze zdań no w szych teoretyków  zama­
w iam  sobie na in n e  m ieysce , te'rn 
czasćm zaś powiem  tyle tylko ile mię 
doświadczenie w  tym  względzie na­
uczy ło . R ów nie  w  g o s p o d a r s t w i e  
iak i w e w szystkich  p r a w i e  umieię- 
tn os ciach muszę bydź rozumowania  
i  d o i  w ieńczenia, pierwsze daię się 
z p ew nych  zasad ubarwić a nawet i 
-uspraw iadliw ić; lecz dośw iadczenie  
zostanie na zawsze o w y m  rzetelnym  
probierczym  k a m i e n i e m  w szystkich  
teoi y i. Co do m n ie , n i e d o w i e r z a m  
żadney  subtelności t*oryczne'v tak 
długo dopóki rzeczyw istości o o ey źe  
w  doświadczeniu  u iew idzę , pew ien
rod zayseep ticyzm u czy lip ow |tp iew a .
nia nietylko w  tym  składzierzeczy iest 
dozwolonem  ale nawęt konieeznlin .

Już przeszło czwarta część wieku  
mija iak w  przygotow awcze zaopa­

trzony w iadom ości trudnię s ie e£ 0„ 
nornic praktycznę i udo.-koualeniern 
owczarni a od lat la .u trzym uię  ow ce  
w  domu na paszy- w skutku w iec  
doświadczenia mego zaręczam; 
w  ty tn sposobie hodowania o w iec ,  
naydzielniey szy środek do utrzym a­
nia, polepszenia, udoskonalenia o w ­
czarni i korzystania zn ić y  znalazłem, 
tak a a le ce , iż wyrzec bym  m ó g ł ; że 
kto w  domu na paszy' ow iec  nieu-  
trzy mnie., ten w  k l i m a c i e  nasze.*  
zupełnie czystego gatunku o w i e c  b e z  
w yro lżenia s i ę  czyli znikczemnieuia  
ich  mieć niemoże.

Odtąd iak owczarnię moią -na 
stayni trzymam żadney nietylko nie- 
Utracdein ow cy wyiąw szy przypadki 
nadzwyczaj ne, ale nadto uti zymaletn  
owce 1 tryksow i użytkow ałem  z nich  
dwa razy dłuźey niżeli na pastwi-  
skach , i prawie aż do czasu natural- 
n ey  onychże śm ierc i ,  a znaw com  
nie iest tayn em , ile na tćm za le iv  
a b y  iak naydłuźey utrzymać pier,  
w iastkow e dla ulepszenia rodu w v .  
brane owce. Organizm, czyli skład  
zw ierzęey  niewymaga tak, iak skład 
człowieka do mieszkania w izbach  
przyw ykłego tyle mocnego poru­
szenia . aby traw ił,  i tyle pożywcze-  
go pow ietrza , aby oddychał; budo­
wa płuc zw ierzęcych , i e tf,k  
rzekę za przewodnictwem instynktu  
to tylko w siebie pociąga co iey iest  
przyzwoite. Owca iak cz łow iek ,  
utworzoną. test do iak nayob*zer- 
nieyszego po ziemi rozkrzewienia sie, 
ł ow nie na górze Cenis iak i w  głębo­
kich ołow iu kopalniach pod letni sa- 
tnemi warunkami iak człowiek obok
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człowieka  W  i u t r zy m ać '  się może; ,  
na tu ra  n iedaw szy  owcom zadney uro­
ni zto warzy szyta ie um yś ln ie  nieiako
z człowiekiem aby  ich by ł  o b ro ń c ę  i 
człowiek obrał  zaraz ie sobie w p i e r ­
w i a s tk o w y m  życia tow arzysk iego
stanie za p rz e d m io t  potrzeb  swoich  : 
dla czegoźby w i ę c  w u le p szo n y m  
s tanie  d o m o w y m  człowieka z n u n  
żyć i u t r z y m y w  ć się nie mogły . 
"W czasie n a p a d u  F r a n c u z ó w  w  r o ­
k u  1805. mia łem w  dobrach  m  ich 
M eidling  pod  Schbbrunem  t ryksa  z a y -  
p iękn ieyszey  ra sy ; ;  w d o m u  m o im  
w sz y s tk o  zniszczono  lub  z a b ra n o , ,  
przec ież  iednak  p e w ie n  z p rzy ia -  
ciół  m o i c h ,  umieiąc  ocenić w y so k ą  
w ar to ść  w sp o m n io u e g o  t ry k s a  u r a to ­
w a ł  go p o d  n ie by tność  moią i s p r o ­
wadz i ł  go do  mieszkania  moiego do 
\V iednia  gdzie w p o ś ró d  miasta w  je- 
d n e y  zamknię ty  icbie przeszło 2.. 
miesiące ż y i ą c ,  czerstwy i zd ro w y  
w  8. r o k u  w ie k u  swego na  wies  
pow róc i ł .

Że  w e łn a  ani  co do i lośc i  ani  co 
do d o b ro c i  s w e y  z owiec w dom u 
c h o w a n y  ch  n i e  b y n a y m n ie y  n ie traci  
p r z y z n a ie  sam autor  h o d o w a n iu  
owiec  na s ta y n ia c h ,  sp rzec iwia iący  
się ,  a ia z mego doświadczenia  d oda ­
ję : że w e łn a  przy  dobrze  u rządz o ­
n y m  h o d o w a n iu  owiec na s tayniach  
có do wagi p r z y n a y m n ie y  o j a  co do 
dob roc i  o J  część o'* s tem  ^polepsza 
się przez  to ; iż za rów no  ro ś n ie ;  bo- 
iey  ani  zimno ani  słota nieprzeszka- 
d z a ,  a tern sam em  staiąc się dłuzszą, 
i u t r z y m u ią c  na tu ra ln ą  tłustosc swo-  
łą ieśt  dla fabryk  dogednieyszą od
w e ł n y  k tó rą  owce * pas tw isk  wydatą.

Zam ilczam o w p łv w ie  iaki ma hodo- 
w a n  e owiec na  s t a y n ia c h ,  na  ro ­
zp łodzen ie  , u lepszenie  i u d o s k o n a ­
lenie ow czarn i  i pow ta rzam  ty lko ;
ze ten s p osób  u t rzymania  za nayle-  
p szy  ś rodek  wysokiego udos/ionale-  
n ia ,  oca lenia od zarazy,  u t rzym an ia  
w czerstwości  zdrowia-, przeszkodze­
nia w y ra d z a n iu  się owiec,  pozy  tkowa- 
n i a z n i c h  i polepszenia gospodars tw  a 
u w ażam !  w  nas tępu iącey  ro s p ra w ie  
obiaśn ię  szczegóły tego sposobu* h o ­
dow an ia  i u s p ra w ie d l iw ię  takowe 
wykazaniem, sk u tk ó w  l icznych  do­
świadczeń .  Z ycz yćby  w p r a w d z i e  so­
bie po t rze ba ,  i by ła b y  to iedna  z nay- 
szczęśliw szych r e w o lu c y i  w  całćy 
ekonom ii  d o m o w ćy ,  gdy b y śm y  p a ­
s tw iska  ca łk iem znieść a w mieysce 
ich h o d o w a n ie  dom ow e zaprowadzić  
mogl i ;  tfecz niekażda mieyscowość  
dozwala tey  tak  waźney- p o p r a w y ,  
n ie  w każdym gospodars twie  m o ż n a  
m ie ć  dostatek p o t r z e b n ć y  dla d o m o ­
wego chow u p a s z y , n ie k a id y  gospo­
darz p r z y s p o s o b ić  iey sobie  może:  a 
zatem iasny z tąd4 wypły  wa w niosek;  
że p rz y c z y n a  n iem ożnośc i  upow sze- 
chn ien ia  ch o w u  domowego owiec",, 
nie ie s t  w budów ie lu b  zd row iu  ow cy 
ale w  sarney że paszy ; gdyż owce 
w domu u t r z y m y w a n e  potrzebuią 
wie le p a s z y ,  k tó ra ,  pas tw iska  mało 
co albo n ic  niekosztuiące zastąpić p o ­
w i n n a :  kto w i ę c  dostatku po t rzebney  
n iem oże  mieć  p a s z y , niechay tego 
sposobu  hodow an ia  ow<ee n ie ch w y -  
ta się. Pom im o  tego iednak  h o d o w a ­
n ie  owiec  na s tayniach n ić  iest  b y ­
n a y m n ie y  nowem.  Schubart: zn iósł­
szy w gospodars tw ie  s * o i m  u g o ry
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które konic?.yną obsiówał, p rzy m u ­
szonym  został dla usprawiedliw ienia 
RYStematu swego owce swoie w  do­
m u na paszy trzymać , i trzymał ie 
przoz cale życie swoie, lubo w  ma- 
łey grornadcę; bo tylko źa 100 sztuk 
złożoney5 ale z na jw iększym  poży­
tk iem . Holzhausen przyiaciel Schou- 
barta  u trzym yw ał 5000. sztuk tak 
d łu g o , iak dłu^o mu paszy w ysta r­
czało, sam id ziałem obydwie te ow ­
czarnie i pom yślne skutki takiego h o ­
dowania z względu na zdrowie , weł- 
nę mięso i wszelkie pożytki sę. dotąd 
oczom moim przytomne.

Lubo wielu s t ro n n ik ó w  miał 
Schubart z tern wszystkim  iednak ina- 
lo ich go naśladowało , i ile mi iest 
w iadom o, ieden tylko Szwagier móy 
H rab ia  Schónburg utrzymuie tak;j 
owczarnią w Rochsburg w Saksonii 
podziś dzień, k tórey  iad aa  inna  co 
do doskonałości i pożytków z nićy 
dotęd niew yrow nała, Ja sam utrzy- 
inuię iednij, z owczarni moięh od lat 
12. na paszy domowćy z naylepszym 
skutk iem , i n ic 'm ię  od tego sposobu 
u trzym yw ania  odwieść niezaoła; nie 
iestein iednak w  »tanie pom im o 
wszelkich usiłowań upowszechnić 
ten  sposób hodowania w e wszyskich 
owczarniach moich dla b raku  potrze­
b n e j '  paszy; z iakieh pow odów  ie­
dnak o to staram się i iakietni do te-, 
go celu zmierzam krokam i?  nastę- 
puićjce opisanie położenia dóbr m o­
ich wykaże.

Prawo użytkow ania z pastwisk 
w  dobrach moich Ragelsdorl ( mówi 
Baron E h ren fe ls ) służy ,«ni w p ra ­
wdzie w ięcej iak na tooo morgach

gruntów włościańskich, ale 'te będąc 
bardzo dobrego ga tu n k u , tak są ob­
siewane iż mało znich ugorfim l e ż y ,  
role poprzerzynane S| w inn icam i a 
ugory tak często i czysto upraw iane  
by wai§ ze z nich za ledw ie zbyt szczu­
płe mieć można pastw isko , będąc 
więe względem innych owczarni 
w  odw rotnym  stosunku i niemogąc 
u trzym yw ać na pastwiskach bydła , 
k tó rem u w zimie obfitey dostarczać 
należy paszy, musiałem naturalnie 
udać się do sposobu u trzym yw ania  
owiec na s tayn iach , do czego żywa 
pamięć środków  przez Schubarta uży­
w anych i zam iar udoskonalenia i  
utrzym ania  czystćy ra sy  owiec tern 
m oem eysz i stały rni s i? pobudką. 
Szczęściem na gruntach  Ragdsdorfu  
udaie się bardzo dobrze lucerna tak, 
i i  ią  4 . do 5 . razy  kosić można, prócz 
lego  mam piękne naturalne łąk i  i dziesię­
ciny snopową i  1000. morgów dobrego  
gruntu, lecz zato grunta moie własne, są 
dosyć szczupłe przecież iednak 1000. owiec 
w domu hodować mogę, źe zaś nadto ma- 
iąo nawozu którym uprawhey łąki mov<r 
po i 5o. zł. R. w papierach wiedeńskich w y ­
dzierżawić a cetnar siana po 4. 5. zł. R, 
kupować mogę: przeto utrzymuię ieszcze 
ua tychże dobrach 3oo miacior, iagnietą 
Z nich , 100 owiec iałowych i do każdego 
100. owiec po a. tryksów. Maciory wy ­
chodzą na pastwiska iecłnakźe skoro te nie- 
są dostarczaiące tedy zakłada się im co wie­
czór zielona Lucerna, Jagnięta od czasu 
uradzenia ich aż do ścieraiowych pastwisk 
w Sierpniu karmią się w stayni po naywię-  
kszey części zieloną Lucerną i  sianem * 
powracaiąc z pastwiska dóslaią co wieczór 
cokolwiek suchey paszy. T ryksy  n irzy -  
muię całkiem w domu koniczyną i sianem 
i tak od lat wielu z owczarnią moią w Ra. 
gelsdorł postępuję.
{Dokończenie w następuiącym N r ze).


